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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wiara wnadprzyrodzone źródło zła wcale nie jest konieczna; sami ludzie są zdolni do każdej niegodziwości.


  Joseph Conrad


  Czyżby sobie poszedł?


  Sheridan Kohl leżała na ziemi. Ubranie, policzek, cała lewa strona ciała były mokre od wilgotnego poszycia. Na języku czuła gorzki smak krwi. Wychowała się we wschodnim Tennessee, wmałym miasteczku Whiterock. Zapach rosnącej wokół bujnej roślinności przypominał jej lata dzieciństwa.


  Nie tak jednak wyobrażała sobie powrót do rodzinnych stron.


  Zgrzyt szpadla uświadomił jej, że napastnik wciąż był blisko. Tak blisko, że nie odważyła się poruszyć czy choćby jęknąć.


  Po kilku ruchach łopatą jego oddech stał się cięższy. Zgrzyt... plask. Zgrzyt... plask. Kopanie nie przychodziło mu łatwo, lecz rytmiczne odgłosy wskazywały, że robota postępuje. Chociaż nie był szczególnie rosły, okazał się silny. Nawet kiedy udało jej się oswobodzić spętane sznurem ręce, nie była wstanie odeprzeć ataku. Próbowała walczyć, lecz tylko jeszcze bardziej rozwścieczyła psychola. Gdyby nie osłabła, zpewnością by ją zabił.


  Ostrożnie obmacała pękniętą górną wargę. Było to najmniejsze zjej obrażeń. Musiała przekręcić głowę, żeby nie zadławić się krwią. Ztrudem otworzyła jedno oko. Straszliwe ciosy wgłowę całkiem ją ogłuszyły, dlatego nie była wstanie zebrać myśli. Niby wiedziała, że powinna wstać iuciekać, póki ten świrus zajmował się kopaniem, ina tym skupiał uwagę. Tylko jak miała rzucać się do ucieczki, skoro nie mogła się podnieść? Nawet oddychanie sprawiało jej ból.


  Gdzieś na obrzeżach świadomości majaczyła nadzieja na to, że wkońcu zapadną całkowite ciemności iabsolutna cisza. Tak bardzo chciała odpłynąć, porzucić rozbite ciało. Jednak wciąż miała wrażenie, że jej przyjaciółka stoi nad nią ikrzyczy: „Podnieś się, do diabła! Nie poddawaj się, Sher. Postaraj się bez względu na wszystko. Walcz ożycie!”. Przez chwilę zdawało jej się nawet, że jest na zajęciach zsamoobrony. Skye prowadziła je wramach charytatywnej fundacji na rzecz ofiar przemocy, którą założyły pięć lat temu.


  Po chwili na rozchylonych wargach poczuła krople deszczu. Powróciła świadomość, że jest środek nocy, aona znalazła się wlesie zszaleńcem ubranym wkominiarkę.


  Iże ten szaleniec kopie jej grób.


  Szczekanie psów wyrwało Caina Grangera zgłębokiego snu. Pomyślał, że zpewnością znów wyczuły jakiegoś szopa albo oposa, iprzekręcił się na drugi bok, lecz gdy rwetes nie ustawał, pomyślał, że może to być niedźwiedź. Wpoprzednim tygodniu widział wokolicy dwa baribale. Czyżby wposzukiwaniu jedzenia coraz bardziej zbliżały się do domu?


  –Już idę!


  Zwlókł się ztrudem złóżka, wciągnął dżinsy irobocze buty. Był środek lata, zbyt gorąco iparno, żeby zawracać sobie głowę resztą ubrania, nawet tu, wgórach. Zresztą niedźwiedziowi jego strój będzie obojętny. Jednak kiedy chwycił strzelbę na ładunki ze środkiem usypiającym iwybiegł do kojca dla psów, wnajbliższym sąsiedztwie nie było ani baribala, ani żadnego innego zwierzęcia.


  –Spokój!


  Psy przestały szczekać, ale nie podeszły do niego. Wszystkie trzy zamarły niczym posągi, węsząc, jakby coś zwietrzyły ichciały wystawić.


  Był zbyt zmęczony, żeby przejmować się ich dziwnym zachowaniem. Jeśli niedźwiedź nie był na tyle blisko, by narobić szkód, nie zamierzał się tym zajmować. Uśpienie, apotem transportowanie takiego olbrzyma, to wielki trud. Wiedział otym doskonale, bowiem pracując dla Agencji Ochrony Zasobów Naturalnych stanu Tennessee, właśnie tym się zajmował.


  –Wracam do łóżka – mruknął do psów iruszył wstronę domu, ale zatrzymał się, gdy Koda, najstarszy inajmądrzejszy znich, warknął ostrzegawczo. AKoda nie dawał się łatwo przestraszyć.


  Gdy Cain otworzył furtkę, podbiegły do niego. Były podniecone, ale ponieważ skarcił je za hałasowanie, już nie szczekały.


  –Co się dzieje? – spytał, poklepując psy. Zwykle lubiły pieszczoty istarały się cieszyć nimi jak najdłużej, jednak teraz próbowały prześliznąć się między nim aogrodzeniem, żeby pobiec do lasu. – Zostań! – Zamierzał wziąć je na smycze, ale czarny podpalany Koda wkilku susach znalazł się na brzegu polany, obejrzał się, jakby czekał na pozwolenie izaskomlał. – Jeśli to baribal, skopię ci tyłek – ostrzegł go Cain, chociaż wiedział, że Koda nie zaatakowałby czarnego olbrzyma. Wkażdym razie nie sam, bo wtedy pozostaje rejterada. Natomiast wgrupie psy otaczają zwierzę ikrążą wokół, czekając, aż dołączy do nich Cain. Wiedział też, że potrafią błyskawicznie odskoczyć, gdy niedźwiedź rzuca się na nie. – No dobra, ruszajcie. – Machnął ręką.


  Pognały przed siebie. Cain chwycił zszopy latarkę ikierując się psimi odgłosami, pobiegł za nimi.


  Już po chwili ton ich głosów uległ zmianie. Widocznie coś znalazły.


  Przyśpieszył, oświetlając sobie drogę. Wprawdzie księżyc był wpełni, zaczęło jednak padać, więc dodatkowe światło przydało się, gdy manewrował między drzewami. Ziemię zaścielały pniaki, szyszki piniowe ipołamane konary. Cain bardzo lubił te góry, między innymi za to, że tak niewielu ludzi tu bywało.


  Kiedy dotarł niemal do skraju posiadłości, szczekanie stało się głośniejsze. Najwyraźniej to, co psy znalazły, znajdowało się na jego terenie. Podniósł strzelbę do ramienia ipodszedł bliżej. Już stąd widział, że psy nie otaczały niedźwiedzia. Prawdę mówiąc, wogóle nie znalazły nic strasznego. Wyglądało na to, że okrążyły lalkę naturalnej wielkości.


  To jakiś żart? Chłopcy zmiasteczka, zktórymi od czasu do czasu wypijał kilka piw, lubili robić takie kawały.


  –Spokój – nakazał psom igestem polecił się wycofać. Niechętnie odsunęły się trochę, awtedy zobaczył, że nie jest to nadmuchiwana lalka czy manekin. Na ziemi leżała kobieta. – Co do diabła? – Kimkolwiek była, została brutalnie pobita. Nie poruszyła się, nie zareagowała na hałas iruch wokół niej.


  Czyżby nie żyła?


  Oświetlił stojące wokół drzewa. Wyglądało na to, że poza nim ikobietą nie było tu nikogo, ale porzucony szpadel ina wpół wykopany dół świadczyły otym, że ktoś zamordował tę kobietę iprzywiózł tutaj, by ją pogrzebać.


  Nic dziwnego, że psy zaczęły wariować.


  –Sukinsyn.


  Odłożył strzelbę, ukląkł iujął nadgarstek kobiety. Bezwładna ręka była drobna ikrucha. Gęste czarne włosy opadały na twarz, nawet wciemności widać było, że są pozlepianie krwią.


  Przez co musiała przejść? Kim była? Iczemu to się wydarzyło?


  Był pewien, że jest już martwa, lecz nagle wyczuł słaby puls. Odetchnął zulgą imodląc się, by nieszczęśnica jeszcze trochę wytrzymała, przywiązał strzelbę do obroży Kody, żeby pies zaciągnął ją do domu. Musiał znaleźć pomoc. Ito jak najszybciej. Nie było czasu, by zanieść umierającą do furgonetki ijechać ponad sto kilometrów do szpitala. Zpewnością nie przetrzymałaby tyle czasu.


  Podniósł ją ostrożnie iprzeniósł na polanę wpobliże domu ikliniki dla zwierząt. Wklinice było więcej miejsca; łatwiej też byłoby ją umyć. Jednak chociaż utrzymywał tam idealną czystość, nie wyobrażał sobie, że mógłby położyć człowieka tam, gdzie opiekował się chorymi irannymi psami, kotami, końmi, aczasem także poturbowanym kojotem, jeleniem czy niedźwiedziem. Uznał, że dom będzie zdecydowanie lepszy. Barkiem popchnął drzwi, zaniósł ranną do gościnnego pokoju ipołożył na łóżku.


  Głowa opadła jej na bok, brudząc pościel krwią, ale to nie miało znaczenia. Nigdy dotąd nie widział kogoś, kto byłby tak bliski śmierci. Poza Jasonem, jednym ze swoich przyrodnich braci.


  Psom, które przywędrowały za nim, kazał zostać na zewnątrz, po czym przeszedł do salonu, żeby wezwać służby ratownicze. Helikopter nie byłby wstanie wylądować na lesistym terenie, ale Cain mógł przecież spotkać się zratownikami na farmie Jensena, tuż za granicami miasteczka, tak jak zrobił to dwa lata temu, gdy jakiś obozowicz miał atak serca.


  Załatwił to błyskawicznie, potem spróbował skontaktować się zNedem Smithem, komendantem policji wWhiterock, lecz dyspozytorka nie wiedziała, gdzie go szukać.


  –Chcesz, żebym obudziła Amy? – spytała.


  –Nie, nie. – Zcałą pewnością nie chciał włączać jej wsprawę.


  Amy była bliźniaczką Neda, atakże... byłą żoną Caina. Co prawda też służyła wpolicji, ale nie miała żadnego doświadczenia wdochodzeniach dotyczących brutalnych zbrodni. Nie czekał, aż dyspozytorka zacznie wymieniać następnych policjantów, wiedział bowiem, że dwaj pozostali zniewielkiego posterunku wWhiterock również nie mieli wprawy wtego typu sprawach. Ned też pewnie nie był wiele lepszy, ale przynajmniej pełnił funkcję komendanta. – Po prostu odszukaj Neda iprzekaż mu, żeby jak najszybciej przyjechał do szpitala wKnoxville izapytał omnie.


  –Do szpitala?


  –Zgadza się. – Wobawie, że nieszczęśnica może umrzeć, zanim zdąży zanieść ją do helikoptera, zakończył rozmowę ipognał do pokoju gościnnego. – Wszystko będzie dobrze. – Ostrożnie odgarnął jej potargane włosy, otarł twarz zbłota ikrwi, ize zdumieniem spostrzegł, że ją zna. Ostatni raz widział ją przed dwunastu laty. Araz nawet się znią przespał... tuż przedtem, zanim pojechała na Rocky Point zJasonem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Kiedy wszpitalu zawołano Caina do telefonu, był przekonany, że dyspozytorka zlokalizowała wkońcu Neda Smitha, okazało się jednak, że dzwoni Owen Wyatt, starszy zjego przyrodnich braci. Cain zadzwonił do Owena natychmiast po przybyciu do szpitala, czyli jakieś czterdzieści pięć minut po tym, jak helikopter ratowniczy zabrał Sheridan. Musiał zawiadomić kogoś otym, co się wydarzyło, aponieważ zcałej rodziny najbardziej lubił Owena, który jednocześnie był jedynym lekarzem wmiasteczku, uznał, że podczas nieobecności Neda będzie najwłaściwszą osobą.


  –Odebrałem twoją wiadomość – mówił Owen. – Co się dzieje?


  Cain spojrzał na pielęgniarki, którym najwyraźniej przeszkadzał wpracy.


  –Zaraz oddzwonię zautomatu. – Nie miał telefonu komórkowego. Wtakich chwilach trochę tego żałował, jednak tam, gdzie mieszkał ipracował, prawie nie było zasięgu, więc po co taki wydatek.


  Po chwili znalazł się wholu irozmawiał zOwenem.


  –Gdzie się podziewałeś? – spytał, ledwie młodszy ocztery lata przyrodni brat zdążył podnieść słuchawkę.


  –Oco ci chodzi?


  –Gdy próbowałem się do ciebie dodzwonić, było wpół do czwartej. Myślałem, że wyciągnę cię złóżka. Musiałeś pojechać do pacjenta?


  Odpowiedź, jaka padła, nie zaskoczyła Caina, choć być może powinna.


  –Zgadza się, miałem nagłe wezwanie. Robert po pijanemu wjechał chevroletem camaro wszopę, gdzie ojciec trzyma narzędzia ogrodnicze. Pomogłem mu wydostać się ze starego grata izaszyłem ranę na skroni.


  Drugi zprzyrodnich braci Caina miał problem alkoholowy ibez przerwy popadał wjakieś tarapaty. Był najmłodszy wrodzinie, jednak wwieku dwudziestu pięciu lat dorósł już na tyle, by żyć na własny rachunek. Tymczasem wciąż mieszkał wprzyczepie na terenie posiadłości ojca ipracy wcale nie szukał, tylko maniakalnie grał wgry komputerowe, awwolnych chwilach imprezował. Cain nie czuł do niego za grosz sympatii. Sam był wszkole średniej strasznym rozrabiaką, lecz od osiemnastego roku życia zarabiał na siebie, wtym na naukę wcollege’u. Nigdy też nie oczekiwał, aby ktoś wyciągał go zkłopotów, których sam sobie narobił.


  –Czemu nie odebrałeś, kiedy dzwoniłem na komórkę?


  –Zostawiłem ją wsamochodzie. Szkoda, że nie widziałeś Roberta. – Owen prychnął zobrzydzeniem. – Co za idiota.


  –Nic nowego.


  –Fakt. No więc... co się dzieje?


  Podczas szalonej jazdy do szpitala napędzała go adrenalina, lecz teraz jej poziom znacznie spadł iCaina zaczęło ogarniać zmęczenie.


  –Kilka godzin temu ktoś napadł na Sheridan Kohl izostawił ją na pewną śmierć.


  Owen milczał przez chwilę.


  –Powiedziałeś... Sheridan Kohl? – spytał wkońcu.


  –Zgadza się.


  –Słyszałem, że zamierza wrócić, ale nie wiedziałem, że już przyjechała. Boże Wszechmogący, kto mógłby zrobić coś takiego?


  –Nie mam pojęcia.


  –Skąd otym wiesz? To znaczy otym, że jest ranna?


  –To ja ją znalazłem. Napastnik porzucił ją wpobliżu starej chaty na obrzeżach posiadłości.


  Zaskoczyło go przekleństwo, które padło zust Owena. Brat znany był zsurowych zasad moralnych, co miało odbicie wsposobie wyrażania się. Nadużywał patetycznych zwrotów, nigdy zaś nie klął.


  –Czemu przeklinasz?


  –Bo to niezręczna sytuacja. Poczułem się dość nieswojo.


  –Aco ja mam powiedzieć?


  –Dzwoniłeś do Neda?


  –Oczywiście. Od razu.


  –Nie dziw się, że pytam. Wiem, jak się nie znosicie.


  Cain iNed chodzili razem do szkoły, ale już wtedy nie przepadali za sobą. Po zabójstwie Jasona Cain załamał się, co jednak objawiło się nie depresyjną apatią, lecz wściekłą, bezrozumną nadpobudliwością. Szalał na imprezach, chuliganił, prowokował bijatyki, wekspresowym tempie zmieniał dziewczyny, aż wreszcie na krótki okres został mężem siostry Neda. Powstała sytuacja wysoce skomplikowana, zważywszy na to, że rodzeństwo Smithów stanowiło pięćdziesiąt procent sił policyjnych wWhiterock.


  –Dzwoniłem, ale nie zdołałem się znim skontaktować.


  –Dlaczego?


  –Do diabła, niby skąd mam wiedzieć? – Jakaś starsza pani weszła do holu izajęła jedno zplastikowych krzesełek. Cain przysunął słuchawkę bliżej do ust izniżył głos. – Jest czasowo nieosiągalny, tak przynajmniej brzmi oficjalna wersja.


  Owen odchrząknął.


  –Domyślasz się, co ludzie pomyślą, gdy dowiedzą się oSheridan?


  Cain zmarszczył czoło iwcisnął rękę głębiej do kieszeni.


  –Nie interesuje mnie, co będą myśleć.


  –Fakt, nigdy cię to nie obchodziło. Więc pozwól, że coś ci wyjaśnię. Trzy tygodnie temu wpiwnicy twojej starej chaty chłopcy Wallupów znaleźli tę strzelbę.


  Strzelbę, zktórej, jak wykazała ekspertyza balistyczna, przed dwunastu laty zabito Jasona. Jak miałby otym zapomnieć?


  –Zdaję sobie sprawę zmożliwych podejrzeń. Ale to absurd! Nie tknąłem jej. Nawet nie wiedziałem, że wróciła, dopóki jej nie znalazłem. Leżała zakrwawiona, oblepiona ziemią iliśćmi.


  –Nikt wto nie uwierzy. – Owen westchnął głośno. – Pogłoski ojej powrocie krążyły już od kilku tygodni.


  Cain zaczął żałować, że się nie przebrał. Włosy, które nad uszami ina karku były trochę za długie, zdążyły już wyschnąć, ale wilgotne dżinsy mocno go uwierały.


  –Powtarzam ci, że nic otym nie wiedziałem. Zresztą nie przyjeżdżała tu od dwunastu lat. Dlaczego postanowiła to zrobić teraz?


  –Ajak myślisz? Ktoś powiedział jej ostrzelbie.


  Cain domyślił się, że tym kimś był Ned. Mieli zsobą na pieńku od chwili, gdy złamał serce Amy.


  –Ale czemu akurat ta informacja miałaby ją tu ściągnąć? Jak myślisz?


  –Bo chce rozwiązać tę sprawę.


  –Chyba raczej chce mieć pewność, że ją rozwiążą.


  –Nie. Kiedy Ned powiedział mi, że zamierza wrócić, odszukałem ją winternecie. Pracuje wkalifornijskiej instytucji pomocy ofiarom.


  –Jest pracownikiem socjalnym, tak?


  –Raczej kimś wrodzaju opiekuna społecznego. Mniej więcej pięć lat temu wraz zdwiema innym kobietami, również ofiarami zbrodni, założyły fundację Na Śmierć iŻycie. Każda znich specjalizuje się wczymś innym. OSheridan piszą, że zajmuje się księgowością, ale współpracuje też zprywatnymi detektywami, psychologami policyjnymi, specjalistami od samoobrony iBóg wie zkim jeszcze. To wszystko ma na celu odnajdowanie zaginionych osób, obronę niewinnych, osadzanie przestępców za kratkami izałatwianie różnych spraw. Odniosłem wrażenie, że musi sporo wiedzieć na temat prawa, procedur karnych isądownictwa. Taki omnibus. Mówiłem tacie ojej działalności. Nie mogę uwierzyć, że nic ci nie powiedział.


  Fakt, że ojczym nie wspomniał, czym się zajmuje Sheridan ani ojej planowanym przyjeździe, trochę zaniepokoił Caina. Był to temat, na jaki mogliby zsobą rozmawiać... Wkażdym razie przed znalezieniem strzelby.


  –Apatrząc na to realistycznie, co tak naprawdę może zrobić? – spytał. – Wgruncie rzeczy nic się nie zmieniło. Strzelba zginęła, zanim zastrzelono Jasona. Bailey Watts zgłosił jej zaginięcie pięć dni wcześniej. Wszystkie odciski starto. Nie wiemy nic poza tym, co wiedzieliśmy wdniu pogrzebu.


  –Ned gromadzi dowody przeciw podejrzanemu, którego wcześniej jego zdaniem pominięto. – Owen przerwał na moment. – Atym podejrzanym jesteś ty.


  Cain nerwowo bawił się drobnymi, które trzymał wkieszeni spodni.


  –Każdy mógł włożyć strzelbę do piwnicy. Chata stoi pusta, od kiedy sześć lat temu skończyłem budowę nowego domu. Trzymam wniej jakieś graty, od czasu do czasu tam się prześpię.


  –Nie będę cię okłamywał, Cain. Po odkryciu strzelby sporo mówiło się otym, wjakim byłeś stanie po śmierci twojej mamy. Co wtedy wyrabiałeś.


  Zachowywał się fatalnie. Ojciec zmył się bez śladu jeszcze przed jego urodzeniem, więc po śmierci matki nie miał gdzie się podziać imusiał prosić ojczyma ozgodę na pozostanie wjego domu do czasu ukończenia szkoły. John co prawda nie protestował, lecz traktował pasierba jak zło konieczne.


  –Byłem wściekły.


  –Opuszczałeś lekcje, pojawiły się narkotyki, uderzyłeś nauczyciela, który kazał ci iść do dyrektora. Takich spraw ludzie łatwo nie zapominają.


  Cain ze złością spojrzał na kobietę, która cały czas gapiła się na niego. Wreszcie odwróciła wzrok.


  –Ty też myślisz, że zastrzeliłem Jasona? – spytał.


  –Skądże znowu. Wiem, że nie mógłbyś tego zrobić. Chodzi oto, że inni zaczynają się zastanawiać.


  Przed laty Ned także wskazał na Caina jako głównego podejrzanego, ale nikt nie potraktował tego poważnie. Czyżby teraz to się zmieniło?


  –Kiedy dzisiaj mówię: „Mój brat nigdy by się do tego nie posunął” – ciągnął Owen – zamiast potakiwania słyszę, że ludzie robią straszne rzeczy, kiedy czują się zagubieni.


  Cain zacisnął dłoń na słuchawce.


  –Kto tak mówi?


  –Nie ma sensu wymieniać nazwisk. Chcę cię tylko ostrzec, żebyś zachował ostrożność.


  –Aniby jak mam to robić? Nie wiedziałem, że ta strzelba jest wmojej chacie. Ico niby miałem zrobić zSheridan? Pozwolić jej umrzeć wlesie?


  –Oczywiście, że nie, jednak... Cain, oni będą szukać jakiegokolwiek pretekstu, by przypisać ci winę. Tylko to chciałem powiedzieć.


  Uświadomił sobie, że ślady krwi Sheridan są nie tylko na jego ubraniu, lecz również wjego domu.


  –Mam nadzieję, że nie masz opuchniętych knykci? – upewniał się Owen.


  –To nie ma żadnego znaczenia. Ten, kto ją zaatakował, nie zrobił tego samymi pięściami. Bił ją jakąś deską. Może kijem.


  –Skąd wiesz?


  –Poznałem po ranach.


  –Musiał użyć kija, żeby pokonać kobietę jej wzrostu ituszy? Jaki człowiek mógł zrobić coś podobnego?


  Ciekawska starsza pani wyraźnie nadstawiała uszu, dlatego Cain jeszcze bardziej zniżył głos.


  –Tchórzliwy dupek, tyle że niebezpieczny. Ktoś, kto chciał mieć pewność, że od razu zyska przewagę. Ona jednak przeżyła, co mnie zdumiewa.


  –Może myślał, że umarła.


  –Nie zdążył skończyć. Wystraszył się, gdy usłyszał, że idę zpsami.


  –Dobrze, że ją znalazłeś we właściwym momencie.


  –Dobrze, że uciekł, zanim tam dotarłem, bo nie tylko ona potrzebowałaby lekarza.


  –Cain, właśnie takie uwagi mogą przysporzyć ci sporych kłopotów.


  –Trzeba trochę więcej niż spontanicznie rzucone słówko iwątpliwe poszlaki, żeby skazać kogoś za usiłowanie morderstwa. Niby jaki miałbym motyw, żeby ją pobić?


  Wścibska kobieta podniosła się zkrzesła iwyszła zholu. Najwyraźniej już dość się nasłuchała.


  –Ned sądzi, że Sheridan coś ukrywa – odrzekł Owen. – Biorąc pod uwagę tę jej domniemaną wiedzę iodnalezioną strzelbę, ludzie gotowi są uwierzyć, że chciałeś ją uciszyć.


  Zimny dreszcz przebiegł mu po plecach. Sheridan faktycznie coś ukrywała. Policja przesłuchiwała ją kilka razy, ale ona nigdy nie wspomniała oich krótkim związku. Cain nie wiedział, dlaczego to zataiła. Kogo osłaniała, jego czy siebie? Kiedy podczas tamtej zabawy poszli do przyczepy Johnsona, miała zaledwie szesnaście lat, on prawie osiemnaście. Jej surowi, bigoteryjni rodzice pewnie by ją przegnali zdomu, gdyby dowiedzieli się, co tam znim robiła.


  –Powiedz mi coś – poprosił Owen.


  –Niby co?


  –Czy nadal jest taka piękna?


  –Ma tyle zadrapań isińców, że trudno powiedzieć.


  –Założę się, że jest. Zawsze była piękna. Dlatego właśnie Jason wpadł wtarapaty. Nie było wmieście chłopaka, który by jej nie pragnął.


  Rzeczywiście była wtypie Jasona: zrównoważona, radosna, towarzyska. Tylko dlaczego to jemu oddała swoje dziewictwo? Nie miał bladego pojęcia. Nie chciał jednak myśleć oswoich błędach. Był durnym, napalonym małolatem iochoczo skorzystał zjej naiwnego zadurzenia. Po tamtym wieczorze nigdy do niej nie zadzwonił. Zdawał sobie sprawę, że drastycznie przekroczył granicę.


  –To, co się stało zJasonem, nie jest jej winą – zaoponował gwałtownie.


  –Więc czyją?


  Jego. Ale nie był winny tego, oco go posądzali.


  –Jakiegoś szaleńca. Przypadek sprawił, że trafił na Jasona.


  –Twierdzisz, że ten sam człowiek ukrył strzelbę wtwojej chacie?


  –Już ci mówiłem, że nie mam pojęcia, skąd się tam wzięła. Zresztą dlaczego miałbym zabić swojego... – po raz pierwszy od długiego czasu Cain poczuł, że powinien powiedzieć to inaczej – ...twojego brata?


  Jason był synem, jakiego mógłby pragnąć każdy rodzic. Cain natomiast był jego całkowitym przeciwieństwem. Zazdrościł mu, ale nigdy by go nie skrzywdził.


  –Wiem, że nie zrobiłeś tego, ale nikt nie zna cię tak jak ja. Ludzie wiedzą, że miałeś pewne... problemy. Istotne znaczenie ma też fakt, że połowa mieszkańców naszego miasteczka boi się ztobą zadawać. Zwracają się do ciebie tylko wtedy, gdy mają kłopoty ze zwierzętami. Gotowi są uwierzyć niemal we wszystko.


  Co prawda już od wielu lat nie zdarzyło się, żeby Cain stracił nad sobą panowanie, wiedział jednak, że Owen ma rację. Prawda była taka, że większość mężczyzn schodziła mu zdrogi. Nawet niektóre kobiety wolały trzymać się od niego zdaleka. Choć były też itakie, od których nie mógł się opędzić. Zdarzały się dni, kiedy wyjeżdżając zpodjazdu na wiejską drogę, trafiał na Amy, swoją eksżonę, która siedziała waucie, żeby choć rzucić na niego okiem.


  –To nie dowód, że próbowałem ją zabić. Gdybym chciał... gdybym wogóle był wstanie coś takiego zrobić, byłaby martwa. Zakopałbym ją, anie wzywał pogotowie.


  –Mówię tylko, że przez tę strzelbę Ned będzie cię podejrzewał. Pamiętaj otym. – Owen zakasłał. – Kiedy wrócisz do domu?


  Nie miał pojęcia. Sheridan była wopłakanym stanie iwżadnym razie nie mógł tak po prostu wyjść ijej tu zostawić. Zpewnością nie wpadnie wzachwyt na jego widok, ale co to miało za znaczenie.


  –Nie wiem.


  –Jeśli umrze, lepiej, żebyś nie kręcił się wpobliżu.


  –Nie umrze.


  Przez chwilę panowało milczenie. Wkońcu Owen powiedział:


  –Mam nadzieję, że się nie mylisz. Jestem wykończony. – Ziewnął. – Muszę iść.


  –Poczekaj – powstrzymał go Cain. – Czy tata uważa, że to ja zastrzeliłem Jasona? – Był wściekły, bo zdawał sobie sprawę, że tym pytaniem zdradził swoją bezbronność. Czekając na odpowiedź, przygotował się na najgorsze. John Wyatt nigdy nie akceptował Caina, nawet po tym, gdy Cain zaczął zachowywać się przyzwoicie ipodjął naukę wcollege’u.


  –Nie wiem, co on myśli – odparł Owen, lecz nie zabrzmiało to przekonująco.


  Czyż trzeba więcej, by poznać prawdę?


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Było południe, kiedy Cain wrócił do domu. Ned, który pojawił się wkrótce po przyjęciu Sheridan do szpitala, narobił sporo zamieszania. Pewnie chciał wten sposób uniknąć dociekania, gdzie się podziewał wnocy. Zadawał mnóstwo pytań, na które Cain nie znał odpowiedzi, alekarzy zawiadomił, że chce być poinformowany natychmiast, gdy tylko Sheridan będzie wstanie znim rozmawiać.


  Cain przypuszczał, że Ned doczeka się tego dopiero za kilka dni, lekarze zamierzali bowiem utrzymywać Sheridan wstanie śpiączki do czasu, aż ustąpi opuchlizna mózgu. Nie wyglądało to aż tak źle, żeby trzeba było wiercić otwory wczaszce, ale ponieważ jej stan wkażdej chwili mógł się pogorszyć, musieli mieć pewność, że będzie leżeć nieruchomo. Ten, kto ją pobił, był wyjątkowo brutalny. Poza ranami głowy oraz sińcami izadrapaniami, które powstały, gdy ciągnął Sheridan przez las, miała stłuczoną wątrobę iuszkodzoną nerkę.


  Cain nie chciał zostawić jej samej wszpitalu, nie mógł jednak znieść towarzystwa komendanta policji dłużej niż pięć minut, awszystko wskazywało na to, że Ned nie odejdzie, dopóki on jest wpokoju.


  Wtej sytuacji uznał, że lepiej będzie, jeśli wróci do domu. Zgodził się pokazać Amy miejsce, wktórym znalazł Sheridan, zaproponował również, że weźmie zsobą psy. Istniała przecież szansa, że podchwycą trop napastnika.


  Koda, Maksymilian iDon Kichot już na niego czekały przy bramce kojca. Ledwie wysiadł zfurgonetki, zaczęły skowyczeć. Nie lubiły być same, ale nic złego im się nie działo. Gdy musiał zostawić je na dłużej, prosił najbliższych sąsiadów, Leviego iVivian Matherleyów, by zaglądali do psów. Dziś jednak nie było takiej potrzeby.


  Jak można było przewidzieć, psie żale skończyły się, gdy odsunął zasuwkę. Ogony poszły wruch iwszystko zostało mu wybaczone.


  –Zaraz dostaniecie jeść. – Zaczął nakładać karmę. Don Kichot iMaksymilian natychmiast przystąpiły do jedzenia, natomiast Koda, korzystając zich nieuwagi, zaczął łasić się do pana. – No ico ty wyprawiasz? – Cain przyklęknął, podrapał ulubieńca za uszami. – Przecież jesteś tak samo głodny jak one. – Roześmiał się, kiedy Koda szczeknął wodpowiedzi. Czasami wierzył, że ten wyjątkowy pies potrafił czytać wjego myślach. – Jesteś najlepszy zcałej bandy – powiedział, gdy na ręku poczuł dotknięcie ciepłego języka.


  Hałas silnika ichrzęst żwiru pod oponami oznajmiły przybycie Amy. Przyjechała wcześniej, niż było umówione. Cain nie zdążył jeszcze wziąć prysznica ani się ogolić, aoczy piekły go ze zmęczenia.


  Podniósł się, gdy zatrzymała samochód.


  –Wróciłeś już – zawołała, otwierając drzwi. – Dobrze wyliczyłam czas.


  Skinął głową na powitanie. Zpewnością miała nadzieję pojawić się przed jego powrotem, by trochę tu powęszyć. Od czasu poronienia irozwodu, który wzięli zaraz potem, wciąż sprawdzała, czy były mąż przypadkiem zkimś się nie związał.


  Możliwe, że gdyby wdał się jakiś romans, Amy dałaby sobie wreszcie spokój izajęła własnym życiem, jednak kobieta, zktórą od czasu do czasu się spotykał, trzy lata temu przeniosła się do Nashville, gdzie zamierzała zrobić karierę jako piosenkarka country. Od tamtej pory nie miał nikogo. Aim dłużej pozostawał samotny, tym częściej Amy niby to przypadkiem wpadała na niego.


  Koda, gdy Cain przestał się nim zajmować, szczeknął iodszedł do swojej miski. Połykał jedzenie szybko, jakby chciał dogonić swoich towarzyszy.


  –Spokojnie, przecież ci nie ucieknie – upomniał go.


  Psy podniosły łby izastrzygły uszami, patrząc na niego uważnie. Nie musiał wydawać im komend, bo polecenia potrafiły też odczytywać zjęzyka ciała. Cain gestem kazał im kończyć jedzenie. Tym razem Koda jadł już znacznie wolniej.


  –To niesamowite, jak cię słuchają. – Amy miała na sobie mundur policyjny. Na odznace widniał napis „Posterunkowa Granger”, jednak zarówno nazwisko, jak iostatnio znacznie zaokrąglone kształty zupełnie do niej nie pasowały. Jedenaście lat temu nieprzewidziana ciąża zmusiła Caina do zaproponowania jej małżeństwa. Związek trwał zaledwie trzy miesiące, ale ponieważ nie kochał żony, te trzy miesiące były dla niego męczarnią. Tylko czemu nie wróciła do panieńskiego nazwiska?


  –Tak są wyszkolone – odparł.


  –Żadne szkolenie nie zmusiłoby ich do słuchania mnie. Masz podejście do zwierząt. – Uśmiechnęła się gorzko. – Ido kobiet.


  –Amy...


  Zmarszczyła brwi, słysząc ostrzegawczą nutę wjego głosie.


  –Nie musisz nic mówić. Wiem, jestem tu służbowo.


  Miał nadzieję, że będzie otym pamiętać. Niestety zdoświadczenia wiedział, że nie da się uniknąć osobistych akcentów, już Amy oto zadba.


  –Pozwól, że włożę czystą koszulę iumyję zęby. Zaraz będę zpowrotem.


  Odprowadzała go wzrokiem, gdy wchodził do domu. Nie musiał się oglądać, żeby to sprawdzić. Po prostu to czuł. Zawsze, gdy była wpobliżu, czuł na sobie jej spojrzenie.


  –Czemu musiała wstąpić do policji? – burknął, wchodząc do środka.


  Krew wumywalce ina jego koszuli zupełnie niepotrzebnie przypominały mu ookropnych wydarzeniach ostatniej nocy. To cud, że psom udało się go dobudzić, dzięki czemu człowiek, który pobił Sheridan, nie dokończył swojej roboty.


  Jednak wciąż mogła umrzeć...


  Umył twarz iręce, wyczyścił zęby iściągając koszulkę, wchodził właśnie do sypialni, gdy zkońca korytarza odezwała się Amy:


  –Czy mogę ci jakoś pomóc, żeby przygotować psy?


  Odwrócił się zaskoczony. Nie sposób było nie zauważyć pożądliwego spojrzenia, którym obrzuciła jego nagi tors. Cholera...


  –Nie. – Ostentacyjnie zamknął drzwi pokoju. Znając swoje szczęście, zaraz tu wejdzie, zaproponuje, że pomoże mu zmienić bokserki...


  Kiedy wyszedł zsypialni, Amy na kolanach badała ślady krwi na dywanie.


  –Przyniosłeś ją do domu? – spytała, podnosząc wzrok.


  Sugestie Owena nagle wydały mu się prorocze, jednak nie zamierzał ulegać złym przeczuciom. Zrobił to, co należało. Każdy postąpiłby tak samo.


  –Na kilka minut.


  –Nie pomyślałeś, że powinno się ją odwieźć do szpitala?


  –Pomyślałem, że nie przetrzyma tak długiej drogi, więc wezwałem helikopter. – Wytrzymał jej spojrzenie. Nie zamierzał dopuścić do tego, żeby jego decyzje budziły jakieś wątpliwości. Amy nienawidziła go równie mocno, jak kochała, ajej uczucia mogły ulec zmianie wciągu ułamka sekundy. Jeśli zamierzała oskarżyć go opopełnienie jakiegoś błędu, powinna wiedzieć, że nie podda się łatwo. Lepiej od razu ją zniechęcić, zanim do sprawy włączy się jej brat bliźniak.


  Na szczęście jego napastliwy ton odniósł skutek. Amy ze zmarszczonym czołem przyjrzała się plamie krwi iwstała.


  –Wszystko gotowe?


  Był głodny. Kawa, którą kupił wszpitalu, przeżerała mu żołądek, jednak chciał jak najszybciej pozbyć się Amy. Nawet jej głos nabierał innego tonu, gdy była przy nim. Każde słowo eksżony sprawiało, że włosy jeżyły mu się na karku.


  –Chodźmy. – Ostatecznie mógł zjeść później.


  –Zniknęła. – Cain przegrzebał poszycie wpobliżu niedokończonego grobu.


  Amy fotografowała miejsce, wktórym leżała Sheridan. Widać było połamane gałęzie, zgniecione liście, ślady krwi.


  –Co zniknęło?


  –Łopata.


  Zostawiła aparat, który zawisł na jej szyi, ipodeszła bliżej.


  –Gdzie leżała?


  –Tutaj. – Wskazał na lewo od dołu.


  –Jesteś pewien?


  –Trudno to zczymś pomylić.


  –Jakim cudem zobaczyłeś ją wciemnościach?


  –Miałem latarkę. Zresztą itak bym ją zobaczył. Była pełnia.


  –Wmieście padało.


  Zacisnął zęby na ten widomy znak nieufności.


  –Tu też trochę mżyło, ale księżyc świecił.


  –Myślisz, że on tu przyszedł izabrał łopatę?


  –Ktoś ją zabrał. – Żałował, że nie było go tutaj, gdy napastnik wrócił. To musiał być ktoś, kogo znał zarówno on, jak iSheridan. Nie sposób było uwierzyć, by jakiś obcy człowiek próbował ją zabić na jego posiadłości akurat kilka tygodni po tym, gdy wjego chacie znaleziono strzelbę.


  –Porozmawiajmy omotywie – powiedziała Amy.


  Cain gwizdnął na psy, które obwąchiwały drzewa iznaczyły terytorium.


  –To znaczy?


  –Kto mógł chcieć zrobić coś takiego Sheridan Kohl?


  –Nie mam pojęcia. Ztego co wiem, nikt się znią nie widział ani nie miał od niej żadnych wiadomości, od kiedy stąd wyjechała.


  –To mogły być jakieś zadawnione urazy.


  –Wszkole cieszyła się popularnością. Była bardzo lubiana.


  –Tak jak Jason – powiedziała Amy znamysłem.


  –Być może to ten sam człowiek.


  –Twoim zdaniem wWhiterock nie może być dwóch ludzi zdolnych do takiego okrucieństwa?


  –To możliwe, lecz mało prawdopodobne. Nie wydaje ci się dziwne, że Sheridan była wto zamieszana wobu przypadkach?


  –Może itak. Musimy jednak brać pod uwagę wszystkie możliwości. Ajedną znich jest zbieg okoliczności. – Bezskutecznie próbowała poskromić pasemka kręconych rudobrązowych włosów, które wysunęły się zgrubego warkocza. Niesforne kosmyki wciąż kręciły się wokół jej szerokiej, pokrytej piegami twarzy.


  Kiedyś Cain uważał, że Amy może się podobać. Kiedyś, czyli całe lata temu, jeszcze przed ślubem. Była wtedy młodsza iszczuplejsza, wokół oczu iust nie potworzyły się jeszcze bruzdy, wspojrzeniu nie było takiej desperacji.


  –Nie ma mowy oprzypadku – stwierdził stanowczo. – Albo Sheridan wie coś, czego ujawnienia ten człowiek się boi, albo też ma wroga, który tamtego wieczoru strzelał ido Jasona, ido niej, ichce ją dorwać od tamtej pory. – Grzebał stopą wigłach iliściach. – Ja bym się skłaniał do wersji, że ktoś ją chce uciszyć. Wszyscy bez wyjątku ją tutaj lubili.


  Przedłużające się milczenie zdradziło, że Amy słyszała, zjakim szacunkiem to powiedział.


  –Ja jej nie lubiłam.


  –Dlaczego? Przecież nawet nie utrzymywałyście zsobą kontaktów. Żyłyście wzupełnie innych światach. – Amy należała do grupy buntowników, Sheridan natomiast stała na czele szkolnej sekcji Narodowego Stowarzyszenia Najlepszych Absolwentów.


  –Miałyśmy zsobą coś wspólnego.


  –Co takiego?


  –Ciebie.


  Niezadowolony zkierunku, wktórym zmierzała rozmowa, Cain odchrząknął.


  –Nie rozumiem, oczym mówisz.


  –Pewnego wieczoru na zabawie miała kompletnie potargane włosy, aprzedtem widziano ją właśnie ztobą. Chcesz powiedzieć, że nie miałeś ztym nic wspólnego?


  Teraz zrozumiał, kto podsycał podejrzenie, że mógł zastrzelić Jasona zzazdrości. Powinien był się domyślić, że to robota Amy. Skoro sama nie mogła go mieć, pragnęła jak najbardziej uprzykrzyć mu życie.


  –Sheridan nie była dziewczyną tego rodzaju – zaoponował.


  –Może kiedy chodziło oinnych chłopców.


  –Dlaczego mnie miałaby traktować inaczej? – To pytanie już od dawna sobie zadawał inigdy nie potrafił znaleźć na nie odpowiedzi. Wiedział, że Sheridan podkochiwała się wnim, itego właśnie nie mógł pojąć. Takiej porządnej dziewczynie nie mógł się przecież podobać.


  –Może cię pragnęła. Może miała ochotę zaciągnąć cię do łóżka, licząc na to, że się wniej zakochasz izostaniesz jej chłopakiem?


  –Przestań. – Można było przypuszczać, że Amy mówi osamej sobie. To, co zaszło między nim aSheridan, wżadnym razie nie było podobne do tego, co insynuowała Amy. Sheridan nie próbowała nim manipulować, ajuż zcałą pewnością nie tamtej nocy. To, co się wydarzyło, było szczere iczyste. Pewnie dlatego nigdy potem do niej nie zadzwonił. Była jedyną dziewczyną, która mogła zagrozić tym zakamarkom jego serca, które tak usilnie chronił po śmierci mamy. – Ledwie ją znałem.


  –Awięc nie spałeś znią?


  –Nie twoja sprawa.


  Amy uniosła brwi.


  –Zdajesz sobie sprawę, że przez takie wymijające odpowiedzi możesz wydawać się winny?


  Zapędziła go wkozi róg. Jeśli skłamie, aSheridan wyjawi prawdę, będzie wyglądało na to, że kłamał też winnych sprawach: na temat zabójstwa Jasona, na temat napaści zeszłej nocy... Musiał jednak dbać odobre imię Sheridan. Nie zamierzał pozwolić, żeby całe miasteczko zaczęło plotkować otym, co zaszło między nimi.


  –Nie, nie spałem znią. Zadowolona?


  Rzęsy Amy pokrywała gęsta warstwa tuszu, który był zbyt ciemny przy jej jasnej karnacji ijasnoniebieskich oczach.


  –Jakoś trudno mi wto uwierzyć.


  –Niby dlaczego? – Przybrał bezczelną postawę, która zwykle pomagała mu wtakich sytuacjach.


  –Bo niektóre kobiety zrobiłyby dla ciebie dosłownie wszystko.


  Sądząc zpasji, zjaką to powiedziała, była to propozycja. Wiedział, że gdyby ponownie związał się zAmy, zyskałby wniej najzagorzalszego obrońcę iuwolnił się od wszelkich podejrzeń. Jednak na taką wymianę nie miał najmniejszej ochoty.


  –Sheridan była na to za mądra – odrzekł.


  Spojrzenie Amy było tak pełne tęsknoty, że wkońcu musiał odwrócić wzrok. Iwtedy właśnie zobaczył ten kawał drewna. Leżał tuż za nią między drzewami. Zjednego końca pokryty był ciemną, prawie czarną substancją, która wyglądała jak zaschnięta krew.


  –Właśnie znalazłem narzędzie zbrodni – powiedział zaskoczony, że poszukiwany przedmiot tak niespodziewanie wpadł mu woko.


  Amy była wyraźnie zawiedziona, arozczarowanie widoczne na jej twarzy zostało wyparte przez uczucie nienawiści. Cain jednak zdążył już przywyknąć do jej zmiennych nastrojów, ateraz bardziej interesowało go znalezisko.


  Ruszył wtamtą stronę, ale Amy stała bliżej. Przysunęła się do kija itrąciła go stopą.


  –Tym ją pobił?


  Zulgą zauważył, że odzyskała już kontrolę nad sobą.


  –Same pięści mu nie wystarczyły.


  –Użył czegoś, co leżało pod ręką, ato świadczy otym, że nie zamierzał jej zabić.


  –Miał łopatę. Ja wbagażniku nie wożę takich narzędzi. Aty?


  Pochyliła się, żeby podnieść zakrwawiony drąg, ale Cain ją powstrzymał.


  –Zostaw.


  –Dlaczego?


  –Pewnie odrzucił ten kij, żeby mieć wolne ręce, iwtedy usłyszał psy.


  –Więc jakie ma znaczenie, czy go dotknę? Zdrewna nie zdejmę odcisków. – Ukucnęła iodczepiła od kory długie pasmo czarnych włosów.


  Widok włosów na zakrwawionym drągu przywołał mu na myśl obraz leżącej na ziemi Sheridan ijej bezwładne ciało na swoim nagim torsie.


  –Mógł zostać na nim jego zapach.


  –Jej także – odparowała. – Jakim sposobem psy miałyby je odróżnić?


  –Tak samo jak potrafią odróżnić wszystkie inne zapachy. – Ukląkł obok niej, przywołał psy idał im konar do obwąchania. Kiedy rzucił komendę „szukaj”, pobiegły wlas.


  Koda od razu podjął trop. Poprowadził pozostałe psy wgórę wzgórza, co zaskoczyło Caina. Spodziewał się, że ślady będą prowadzić na wschód, wstronę drogi.


  Ruszył za psami, atuż za nim biegła Amy. Dogoniła go, kiedy zatrzymał się, żeby obejrzeć ślady stóp widoczne na błotnistym brzegu potoku Old Cache.


  –Tędy przeszedł. – Kazał psom iść dalej.


  Maksymilian nie lubił wody. Ociągał się do ostatniej chwili, ale wkońcu ion wskoczył do strumienia, gdy zobaczył, że nawet Cain przeprawia się na drugą stronę.


  –Co on tu robił? – spytała Amy.


  Cain nie odpowiedział. Rozglądał się wokół, starając się rozumować jak morderca.


  Więc sama udzieliła sobie odpowiedzi:


  –Może to jakiś włóczęga, który zatrzymał się wgórach na nocleg.


  Nie. Intuicja mówiła Cainowi, że to musi być ktoś zWhiterock. Między zabójstwem sprzed lat, strzelbą itym napadem istniał jakiś związek.


  –To nie biwakowicz. Uciekał wtę stronę, bo sądził, że mogę za nim pobiec.


  –Apobiegłeś?


  –Nie, poszedłem wezwać pomoc. Kiedy zorientował się, że nie nadchodzę, pewnie zawrócił wstronę drogi iodjechał.


  –Mógł też upaść isię zranić. Możliwe, że wciąż gdzieś tu jest.


  Cain wzdrygnął się na myśl, że ktoś taki jak Amy jest podporą sił policyjnych wWhiterock.


  –Gdyby tak było, nie wróciłby przecież po łopatę.


  Rumieńce, którymi pokryły się jej policzki, zamaskowały częściowo piegi. Otarła pot zczoła izrobiła parę kroków wzdłuż potoku.


  –Wtakim razie to strata czasu. Idźmy raczej do drogi iposzukajmy śladów opon, zanim przejeżdżające samochody wszystko zatrą.


  Cain zawołał psy, ale na jego wezwanie przybiegły tylko Maksymilian iDon Kichot. Gwizdnął na Kodę, lecz jego czarny podpalany ulubieniec pojawił się dopiero po kilku chwilach. Kiedy wkońcu podszedł ze spuszczonym łbem ipodkulonym ogonem izatrzymał się, Cain zorientował się, że pies spóźnił się nie bez powodu.


  –Co tam masz?


  Koda podczołgał się bliżej, wciąż nie podnosząc pyska, iupuścił ustóp Caina jakiś błyszczący przedmiot.


  Cain rzucił okiem przez ramię na oddalającą się Amy. Przynajmniej ten jeden raz nie patrzyła wjego stronę. Truchtała za Maksymilianem iDon Kichotem wstronę drogi gruntowej, która przebiegała obok jego posiadłości iprowadziła do domu Leviego Matherleya.


  Odwrócił się plecami isięgnął po zdobycz Kody. Miał nadzieję, że będzie to jakaś należąca do napastnika błyskotka, która naprowadzi go na jego ślad.


  Szczęka mu opadła, kiedy okazało się, że wręku trzyma własny zegarek. Ten sam, który zeszłej nocy przed pójściem spać położył na nocnym stoliku.


  –Idziesz? – zawołała Amy.


  Cain wcisnął zegarek do kieszeni. Kiedy on jechał do szpitala, człowiek, który omal nie zabił Sheridan, musiał być wjego domu.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Sheridan nie była wstanie otworzyć oczu. Światło wydawało się zbyt jaskrawe, zbyt białe. Jednak miała niemal absolutną pewność, że nie otarła się ośmierć. Nie było żadnego tunelu, żadnej pełnej czułości, podobnej do Chrystusa postaci, która czekała, by wziąć ją wobjęcia. Powietrze było chłodne, gdzieś woddali słyszała jakieś odgłosy, czuła zapach środków odkażających itak jakby... wody kolońskiej?


  Uniosła nieco powieki iprzez rzęsy zobaczyła ścianę pokrytą niebiesko-żółtą tapetą. Sądząc po kroplówce, która sączyła się do jej ramienia, umocowanym pod sufitem telewizorze, poręczach po bokach łóżka iprzesuwanej metalowej tacy, którą widziała wnogach, musiała być wszpitalu. Nie miała pojęcia, który to był szpital, lecz co to za różnica. Znacznie ważniejsze wydało jej się to, że nie była sama. Przy oknie, patrząc gdzieś wdal, stał jakiś mężczyzna. To od niego dolatywała woń wody kolońskiej.


  Wtej scenie, wobecności tego człowieka było coś niepokojącego...


  Czy go znała? Chyba tak, nie mogła jednak przypomnieć sobie ani czasu, ani miejsca, ani imienia. Miał niesforne czarne włosy, szczupłą, muskularną sylwetkę, szerokie bary iopaloną na złoto skórę. Krótkie rękawy białego podkoszulka odsłaniały silne ramiona, awdżinsach – przekręciła trochę głowę, żeby lepiej widzieć – wyglądał zgrabniej niż jakikolwiek znany jej mężczyzna.


  Uznała, że zpewnością nie spostrzegłaby takich szczegółów, gdyby leżała na łożu śmierci.


  Musiał kątem oka zauważyć, że się poruszyła, bo odwrócił się ku niej.


  Teraz już wiedziała, że go zna. Tej twarzy nigdy by nie zapomniała. Cain Granger...


  –Dzięki Bogu... – Podszedł do łóżka.


  Słysząc ulgę iniepokój wjego głosie, zaczęła się zastanawiać, czy przypadkiem nie przegapiła momentu, kiedy zostali przyjaciółmi.


  –Co się stało? – Słowa ztrudem wydostały się ze ściśniętego gardła, ale mówienie nie sprawiało jej bólu. Uczucie lekkości idziwnej euforii uświadomiło jej, że musi znajdować się pod wpływem bardzo silnych leków.


  Cain ujął jej dłoń ibawił się jej palcami, jakby znali się znacznie lepiej niż wrzeczywistości.


  –Nie pamiętasz?


  Sheridan nie była wstanie zebrać wszystkich wspomnień, ale wpamięci migały jej fragmenty oderwanych obrazów: zabłocone buty, łopata, deszcz. To były złe wspomnienia. Były jednak itakie, które gdyby nie ból, wcale nie były nieprzyjemne: atletyczny tors, obejmujące ją muskularne ramiona, miękkie łóżko izapach, który rozpoznała kilka chwil temu.


  –Ty... Byłam... wtwoim łóżku.


  –Zgadza się. Przez moment.


  –Ale... to nie ty... zrobiłeś mi to. – Walka zzamętem, który miała wgłowie, odbierała jej resztki sił.


  Zielone oczy Caina spochmurniały.


  –Nie. Znalazłem cię, gdy byłaś ranna, aczłowiek, który to zrobił, uciekł.


  –Och... – To miało sens, jednak wjakimś momencie zpewnością widziała jego twarz. Isłyszała helikopter.


  –Teraz już pamiętasz? – zachęcił ją.


  Wyglądało na to, że bardzo mu zależy na potwierdzeniu, jednak zanim zdołała wszystkie wydarzenia, które krążyły wpamięci, poskładać wjedną całość, wprogu stanął niższy itęższy mężczyzna wpolicyjnym mundurze.


  –Proszę, proszę! Już się przebudziła – zagrzmiał iwszedł do pokoju, zdejmując kowbojski kapelusz.


  WKalifornii policjant wkowbojskim kapeluszu pewnie by ją zaskoczył, lecz tu nie było wtym nic nadzwyczajnego. Być może nawet by się uśmiechnęła, ale po zaciśniętych szczękach Caina poznała, że nie jest zadowolony zprzerwy wich rozmowie. Puścił jej rękę iodsunął się.


  Zanim gość podszedł do łóżka, Sheridan uświadomiła sobie, że jego też zna. Iznim, izCainem chodziła do szkoły. Tyle że wprzeciwieństwie do Caina, ten mężczyzna bardzo się zmienił. Utył, włosy były mocno przerzedzone.


  –Ned? – odezwała się niepewnie.


  –Cześć. – Oparł wielką dłoń na poręczy łóżka iuśmiechnął się, odsłaniając przerwę między zębami. Jego siostra bliźniaczka miała taką samą szparę, chyba że przez te lata kazała sobie poprawić zęby. Swoją drogą jak na bliźnięta dwujajowe, byli do siebie zadziwiająco podobni. – Jak się czujesz, młoda damo?


  Rzuciła okiem na Caina, ale nie patrzył wich stronę. Ponownie zajął miejsce pod ścianą iwzadumie wyglądał przez okno. Widziała jego profil, długie, zakręcone rzęsy, wyrazisty podbródek, prosty nos iładnie wykrojone usta.


  –Sheridan?


  Oderwała spojrzenie od Caina.


  –Tak?


  –Jak się czujesz?


  –Lepiej. Tak mi się wydaje. Co mi jest?


  –Wtej chwili już nic takiego. Lekarz mówi, że wszystko dobrze się goi. Opuchlizna mózgu znika. Masz pewne obrażenia wewnętrzne, ale ztym też będzie dobrze.


  –Ile czasu leżę wszpitalu?


  –Tydzień.


  Równie dobrze mogła to być wieczność.


  –Gdzie są moi rodzice?


  –Nie wiem. Próbowaliśmy skontaktować się znimi, ale telefon wich domu wWyomingu... Bo mieszkają wWyomingu, prawda? – Gdy ostrożnie kiwnęła głową, powtórzył: – No więc telefon nie odpowiada.


  Ciekawe, dlaczego? – pomyślała. Przecież zawsze tam byli.


  Inagle przypomniała sobie. Wyjechali na dwa tygodnie na Alaskę. Chcieli odbyć tę podróż, zanim młodsza siostra Sheridan urodzi dziecko, które miało przyjść na świat... Straciła orientację. Wszystko jej się poplątało.


  –Są na urlopie – odparła.


  –To wyjaśnia sprawę.


  Wpamięci mignęło jej wspomnienie męskiej dłoni dzierżącej drewniany drąg. To pewnie fragment snu...


  –Co mi się stało?


  –Ktoś cię napadł. Dlatego przyszedłem. Jestem komendantem policji wWhiterock.


  Napadł?


  Obraz postaci zdrewnianą pałką znów powrócił. Najwyraźniej nie był to wytwór jej wyobraźni. Już raz, przed wielu laty, została napadnięta, choć wzupełnie innych okolicznościach. Jak to możliwe, że znów ją spotkało coś tak okropnego?


  Może przynajmniej tym razem sprawiedliwości stanie się zadość.


  –Wiesz, kto to zrobił? – spytała.


  Usta Neda zacisnęły się wwąską linię.


  –Niezupełnie. Ale mamy pewne podejrzenia.


  Słaba pociecha... Nic nie wiedzieli, ato oznaczało więcej problemów niż dwanaście lat temu. Więcej pytań, czekania, złudnych nadziei.


  –Kogo podejrzewasz?


  –Niewłaściwą osobę. Traci czas ityle – wtrącił się Cain.


  –To się wkrótce okaże, nie uważasz? – powiedział Ned. – Zpewnością tym razem widziała więcej.


  Awięc liczyli na nią... Ogarnęła ją panika. Nie mogła rozpoznać człowieka, który ją zaatakował. Nie była wstanie przypomnieć sobie żadnych szczegółów. Wkażdym razie nic konkretnego, nic, co miałoby jakiś sens czy dawało wskazówkę, kim mógł być napastnik ico nim kierowało. Wyłącznie te dziwaczne, przygnębiające obrazy.


  –Nie sądzę – odparła zrozpaczą.


  –Kochanie, opowiedz mi wszystko, co pamiętasz od chwili przyjazdu do miasteczka.


  Zastanawiała się, od czego powinna zacząć. Szukała wmyślach jakiegoś śladu, po którym można by dojść do punktu, wktórym wszystko zaczęło iść źle. Mieszkała obecnie wSacramento ipracowała wfundacji Na Śmierć iŻycie, instytucji charytatywnej działającej na rzecz ofiar przemocy, którą pięć lat temu założyła do spółki ze Skye Willis iJasmine Stratford. Nie, nie Stratford. Już nie. Jasmine wyszła za mąż imieszkała teraz zmężem wNowym Orleanie.


  Miała taki mętlik wgłowie...


  –Czemu wróciłam do Whiterock? – Kiedy dostanie więcej informacji, być może uda jej się to wszystko poskładać.


  –Postanowiłaś przyjechać, gdy zadzwoniłem do ciebie zinformacją ostrzelbie – powiedział Ned.


  –Naprawdę? – Niestety nic jej to nie powiedziało.


  –Mówiłaś, że trochę wiesz, jak prowadzi się dochodzenia, ichcesz mi pomóc rozwiązać sprawę zabójstwa Jasona Wyatta. Ta rozmowa miała miejsce trzy tygodnie temu.


  Nie przypominała sobie, co się działo trzy tygodnie temu, ale pamiętała Jasona. Wydarzenia zprzeszłości przesuwały się przed jej oczami, jak na przewijanej do przodu taśmie filmowej: siedzi zprzyrodnim bratem Caina wzaparowanej szoferce; Jason obejmuje ją ipróbuje pocałować, ale ona nie chce mu na to pozwolić. Wyciera fragment szyby, wnadziei że uda jej się dostrzec Caina. Inagle ktoś gwałtownie otwiera drzwi...


  Zacisnęła powieki, gdy we wspomnieniach zobaczyła lufę. Dość. Dość! Nie była wstanie ponownie przeżywać tego koszmaru.


  –Sheridan? – ponaglił ją Ned.


  Poczuła pot między piersiami.


  –Jeszcze... nie czuję się na siłach... Może... może powinieneś przyjść później.


  Cain odwrócił się. Czuła, że uważnie jej się przygląda ispokojnie, jak to zwykle on, ocenia sytuację. Trochę się zmienił, przybrał na wadze, zmężniał, wydawał się surowszy. Jednak jego sposób bycia, trochę tajemniczy ipełen rezerwy, był taki sam jak przed laty.


  Ned zaczął zwijać rondo kapelusza.


  –Ale kiedy? Nie wiem, kochanie, czy zdajesz sobie sprawę, że ten szpital leży sto dziesięć kilometrów od Whiterock.


  –Nie mów do niej „kochanie” – warknął Cain. – Co ci się stanie, jeśli jeszcze raz się przejedziesz? Iprzestań tak ją naciskać. Czyżby za mało przeszła?


  Ulżyło jej, że jest ktoś, kto staje wjej obronie. Bardzo tego potrzebowała. Doskonale jednak rozumiała zniecierpliwienie Neda. Musiał przeprowadzić dochodzenie ispodziewał się, co mu przecież obiecała, że będzie zachowywać się jak zawodowiec, anie ofiara.


  Choć wydawało się to przerażające ibolesne, będzie musiała zagłębić się wtych niepełnych wspomnieniach, które niczym mgła spowijały niedawne wydarzenia. Na razie jednak nie była wstanie jasno myśleć.


  –Gdybyś podał mi więcej szczegółów, może wróci mi pamięć...


  –Cain znalazł cię wlesie, wpobliżu jego starej chaty, obok na wpół wykopanego grobu. Byłaś potwornie skatowana iwpierwszej chwili myślał, że nie żyjesz.


  To, co mówił, rzeczywiście odświeżyło jej pamięć. Ztrudem łapała oddech.


  –Ja... ja...


  Cain znowu się wtrącił.


  –Do cholery! Daj jej wreszcie spokój.


  Ned zrezygnował zpozorów uprzejmości.


  –Żebyś ty mógł dobrać się do niej pierwszy? – Jego nosowy akcent stał się teraz bardzo wyraźny. – Podsunąć idee iwspomnienia, których wcale nie ma? Jeszcze czego!


  Gdyby czuła się lepiej, przekonałaby go, że nikt nie mógłby wpłynąć na jej pamięć. Cała prawda przecież tam była, tylko na jakiś czas skryła się wgłębi umysłu. Zbyt niepewnie się jednak czuła, by toczyć spór.


  –Potrzebuję trochę czasu – powiedziała.


  Jej odpowiedź nie zachwyciła Neda, jednak napięcie panujące wpokoju nie miało ztym nic wspólnego. Między Nedem aCainem toczył się jakiś zatarg. Tylko dlaczego? Znali się od czasów szkolnych, chociaż raczej nie zadawali się zsobą. Właściwie prawie wogóle...


  –Ożeniłeś się znią. – Wkońcu udało jej się ułożyć jeden fragment łamigłówki.


  Po minie Caina poznała, że doskonale wiedział, okim ioczym mówi. Ned natomiast był tak skoncentrowany na dręczących go pytaniach, że wpierwszej chwili nie załapał. Zmarszczył brwi.


  –Słucham? – spytał.


  –Amy. Rok po moim wyjeździe Tina Judd przysłała mi list. – Było to jeszcze przed tym, nim matka zażądała, żeby tę znajomość także zerwała. – Tina pisała, że Cain poślubił twoją siostrę. Jesteście więc szwagrami...


  –Byliśmy – wpadł jej wsłowo Cain. – Rozwiedliśmy się zAmy.


  To jej nie zaskoczyło. Amy nigdy nie była odpowiednia dla Caina. Wydawała się zbyt zaborcza. Sheridan miała wątpliwości, czy wogóle jakaś kobieta nadawałaby się dla niego. Wkażdym związku, wjakim go widziała, zachowywał się zbyt samowolnie.


  –Nie jesteś stworzony do małżeństwa. – Ledwie przebrzmiały jej słowa, uświadomiła sobie, że nie powinna była tego mówić, jednak otumaniona lekarstwami nie zorientowała się wporę. Cóż, stało się.


  Cain uniósł brwi, aNed wybuchnął śmiechem irzucił drwiąco:


  –Rany, nie wiedziałem, że zna cię tak dobrze.


  Strzeliła gafę, dobre jednak było to, że udało jej się cofnąć pamięcią do odległej przeszłości, choć akurat to wspomnienie nie było istotne.


  –Psy. To je naprawdę kochałeś, prawda?


  Swoje serce oddał zwierzętom, lecz potrzeby ciała to całkiem inna sprawa. Wcześnie zaczął zadawać się zdziewczętami...


  Chociaż... Wciąż pamiętała, jaki delikatny był tamtej nocy wprzyczepie, jaki czuły. Jeszcze nie świętował osiemnastki, miał zaledwie półtora roku więcej niż ona, ajednak nie popsuł tego, co dla niej było wnajlepszym razie niezręczną sytuacją, awnajgorszym – bolesnym doświadczeniem.


  To dziwne, że tak wyraźnie pamiętała, zjakim trudem się powstrzymywał, podczas gdy ona nie potrafiłaby nawet powiedzieć, jak się nazywa.


  –Biorąc pod uwagę to, że prawie się nie znaliśmy, całkiem dużo omnie pamiętasz. – Słysząc jego obojętny głos, uznała, że tych kilka minut wprzyczepie całkiem wyleciało mu zpamięci. Albo też to wspomnienie nie miało dla niego żadnego znaczenia.


  Bardziej prawdopodobny był ten drugi przypadek. Miał tyle dziewczyn, więc czym było jakieś pół godziny znaiwną dziewicą?


  –Są sprawy, których kobieta nigdy nie zapomni. – Zarówno te słowa, jak ijej wspomnienia miały słodko-gorzki posmak.


  Wjego oczach dojrzała coś, co wydawało się mówić, że pamięta każdy szczegół tak samo wyraźnie jak ona, uznała jednak, że nie powinna przywiązywać do tego wagi. Najwidoczniej Cain wogóle się nie zmienił. Tylko... właściwie dlaczego był znią wszpitalu? Ned mówił, że leżała nieprzytomna przez tydzień. Co takiego chciał Cain Granger, żeby siedzieć przy niej tyle czasu?


  –Mam nadzieję, że szczegóły napaści także należą do tych spraw – odezwał się monotematyczny, jak widać, Ned. – Musimy znaleźć człowieka, który ci to zrobił.


  –Dlaczego musiało mi się to przytrafić? – Zacisnęła pięści. – Dlaczego znowu mnie?


  –Właśnie tego chcę się dowiedzieć. Jedyna odpowiedź, jaka mi się nasuwa, to taka, że ten atak ma jakiś związek zzabójstwem Jasona.


  Mówił dalej, ale już go nie słuchała. Nie mogła myśleć otym, co stało się zJasonem. Kuliła się za każdym razem, kiedy ktoś wymieniał jego imię. To wspomnienie zawsze było bolesne, jednak napięcie psychiczne, które odczuwała wtej chwili, było gorsze od wszystkich wcześniejszych przeżyć.


  Wtuliła twarz wpoduszkę, by uciec od myśli oJasonie ipostawić mur dla słów Neda, lecz on wciąż mówił, przypominając rzeczy, których nie chciała słyszeć. Odejdź... Było tyle pytań, które sprawiały, że czuła się zagubiona iskołowana.


  Potrzebowała jakiegoś oparcia. Jej wzrok powędrował do Caina, który powiedział, gdy ich spojrzenia na moment się skrzyżowały:


  –Cokolwiek się tu dzieje, ma jakiś związek zprzeszłością. – Mówił ponad głową perorującego Neda, ale to nie miało znaczenia. Chciała, żeby go zagłuszył. – Żałuję, że nie mogę powiedzieć ci nic więcej, ale tylko tyle wiemy. Ktoś wierzy, że możesz go zdemaskować, albo od początku chodziło mu ociebie.


  –Nie znam nikogo, kto chciałby mnie skrzywdzić. Co takiego mogłam zrobić, żeby go sprowokować?


  –Niektórych ludzi nawet nie trzeba prowokować.


  Ned, który już zamilkł, obrzucił Sheridan ponurym spojrzeniem. Był wyraźnie urażony, że pozwoliła Cainowi zepchnąć go na dalszy plan, lecz nie zamierzała się tym przejmować czy też przepraszać za brak dobrych manier.


  –Nic tego nie zapowiadało – powiedziała drętwo. – Nic nie ostrzegło mnie przed niebezpieczeństwem. Ostatnie, co pamiętam, to jak się pakowałam przed wyjazdem do Whiterock.


  –Domyślam się, że od twojego przyjazdu do napaści nie upłynęło dużo czasu – mruknął Cain. – Gdzie się zatrzymałaś?


  –Wdomu wuja – rzuciła spontanicznie, jakby ktoś jej to podpowiedział zgłębi pamięci-niepamięci.


  –Wdomu Bankrofta – powiedział wtym samym momencie Ned.


  No tak, dom Bankrofta. Coś zaczęło jej świtać.


  –Wujek Perry zmarł kilka lat temu izostawił dom mojej mamie – wyjaśniła Cainowi. – Rodzice wynajmowali go, ale człowiek, który tam mieszkał od śmierci wujka, wyprowadził się jakieś dwa miesiące temu. Moja mama nie chciała już się tym dłużej zajmować. Kiedy usłyszała, że mam tu przyjechać, poprosiła, żebym doprowadziła dom do porządku iwystawiła na sprzedaż.


  –Czy zauważyłaś, że ktoś cię obserwuje? Albo śledzi? – spytał Ned.


  Za wszelką cenę próbowała przypomnieć sobie, co działo się po spakowaniu walizki, ale wszystkie szczegóły spowijała ciemność.


  –Nie umiem powiedzieć... – Nie wiedziała nawet, gdzie jest jej samochód. Może zostawiła go wSacramento iwynajęła auto po przylocie do Nashville? Tylko czy przyleciała do Nashville? Wydawało się, że to byłoby najbardziej logiczne, jednak całkiem gubiła się wwydarzeniach ostatnich dni czy nawet tygodni.


  Nie zdawała sobie sprawy, jak wiele takie drobiazgi mogą znaczyć. Dotarło to do niej dopiero teraz, gdy nie mogła ich sobie przypomnieć.


  Cain przyglądał się jej uważnie.


  –To wszystko wróci – powiedział, jakby rozumiał, że utrata wspomnień może być równie przerażająca jak brutalny napad.


  To wróci... Uczepiła się tych słów, przymykając oczy. Musiała odgrodzić się od strachu iniepewności, które zdawały się wniej rosnąć.


  Wpokoju zadzwonił telefon.


  –Do ciebie – powiedział Ned, oddając słuchawkę Cainowi. – To Owen.


  Kiedy Cain informował Owena, że właśnie się przebudziła inic jej nie grozi, Sheridan zapadła wdrzemkę. Już prawie udało jej się pozbyć strachu izaczynała pogrążać się wspokojnej ciemności, wktórej spędziła ostatni tydzień, gdy na ramieniu poczuła ciężką dłoń.


  –Sheridan?


  Otworzyła oczy ituż nad sobą zobaczyła rumianą, pokrytą piegami twarz Neda.


  –Jestem całkiem pewien, że to Cain cię pobił – szepnął. Cain wciąż rozmawiał przez telefon. – Możesz mi powiedzieć, czemu mógłby pragnąć twojej śmierci?


  Przyszedł jej do głowy całkiem oczywisty powód. Kiedy zachęciła Jasona, żeby zabrał ją na Rocky Point, liczyła na to, że wzbudzi zazdrość Caina. Chciała tylko, by ją zobaczył ze swoim przyrodnim bratem ipożałował tego, że do niej nie zadzwonił.


  –Może wini mnie za... za śmierć Jasona.


  –Ale dlaczego?


  Środki przeciwbólowe otumaniły ją. Ztrudem artykułowała słowa.


  –Bo tam... byłam. – Jej głos brzmiał podobnie jak odtwarzacz CD, wktórym wysiadają baterie.


  –Bo po cichu romansowałaś zCainem, tak?


  Wtle słyszała głos Caina:


  –Byłbym ci wdzięczny, gdybyś zadzwonił do Janice Powers iJuana Rodrigueza. Powiedz im, że nie będzie mnie dzisiaj. Mieli przyjść ze swoimi psami...


  Wolała słuchać, niż męczyć się szukaniem odpowiedzi.


  –Co?


  –Zabił Jasona zzazdrości, prawda? – naciskał Ned. – Apotem zrobił ci to, bo bał się, że możesz wyjawić jego motyw.


  –Nie.


  –Jesteś pewna?


  Nie podobała jej się zmiana wgłosie izachowaniu Neda.


  –Jestem... – wykrztusiła zwysiłkiem.


  Czy dobrze widziała, że jego czoło gniewnie się zmarszczyło? Zmrużyła oczy, żeby odzyskać ostrość widzenia, ale Ned był zbyt blisko, ateraz pochylił się jeszcze bardziej. Jego nieświeży, pachnący starą kawą oddech, owionął jej policzek.


  –Wiesz albo się domyślasz, kto to zrobił?


  Nagle, jakby zgęstej mgły, wjej pamięci pojawiła się ciemna sylwetka wkominiarce.


  –Czego chcesz – krzyknęła. – Co ci zrobiłam?


  Mężczyzna nie odpowiedział. Bał się, że rozpozna jego głos. Na pewno oto chodziło. Bo przecież czuła, że chciał coś powiedzieć. To, jak nią szarpał, jak wykorzystywał każdą okazję, by zadać jej ból, wskazywał na to, że nią gardził ichciał zniej zadrwić.


  –Czemu to robisz? Kim jesteś? – pytała.


  Jego oczy widoczne przez otwory wmasce patrzyły na nią zniemal namacalną nienawiścią, ale nadal jej nie odpowiadał. Ponownie zacisnął ręce na jej gardle, pozbawiając ją powietrza. Wiedziała, że zaraz umrze. Nie mogła się uwolnić. Był za silny. Powietrza... Powietrza! Inagle ją puścił.


  Kiedy zachwiała się, ztrudem łapiąc oddech, kopnął ją ipowalił na ziemię. To wtedy zaczęła się bronić. Nie miała innego wyboru. Przede wszystkim walczyła nogami, akiedy tylko mogła, również zębami. Raz nawet, kiedy uderzyła go bykiem, na chwilę stracił równowagę.


  To jednak było jedyne zwycięstwo, oczywiście poza oswobodzeniem się zwięzów. Kiedy tylko odzyskała przytomność, próbowała pozbyć się sznura, którym związał jej ztyłu ręce. Myślisz, że nie pójdziesz do mamra za to, co mi zrobiłeś? – myślała. Mowy nie ma! Codziennie walczyła oprawa ofiar przemocy, musiała więc walczyć ioswoje. Musiała odeprzeć każdy cios. Nagle jakimś cudem sznur się rozluźnił ispadł. Odetchnęła głęboko, zcałej siły uderzyła drania iskoczyła wstronę drzew.


  Tyle że nie udało jej się uciec. Chwycił ją za włosy iprzyciągnął zpowrotem. Iwtedy odezwał się, ale było to głuche warknięcie, więc nadal nie mogła rozpoznać jego głosu.


  –Głupia dziwka! Teraz za to zapłacisz.


  Zapłaciła, ale nie tak, jak się spodziewała. Nie zgwałcił jej, tylko nie przestawał jej bić...


  –Wiesz? – Głos Neda przywołał ją do rzeczywistości. – Odpowiesz mi?


  Sheridan zaczęła dygotać. Nie chciała już otym myśleć. Niestety, wiedziała, że musi to zrobić. Jeżeli zamierzała schwytać bydlaka, który jej to zrobił, musiała podać Nedowi więcej informacji.


  Boże! Tak bardzo chciała przypomnieć sobie jakieś szczegóły dotyczące sylwetki lub ruchów napastnika, jednak wszystkie kształty rozmazywały się jej wpamięci. Mogła tylko powiedzieć, że był to ubrany na czarno człowiek wkominiarce.


  –Nie...


  –Więc skąd wiesz, że to nie był Cain?


  Wkardiomonitorze słychać było, jak szybko bije jej serce.


  Pik, pik, pik...


  Cain nadal rozmawiał przez telefon.


  –Wpadnę wieczorem, żeby się przywitać, izobaczę, co jest ztym alternatorem. Tylko to może być dość późno...


  –Spróbuję sobie przypomnieć – obiecała. Marzyła, żeby skończył się ten hałas, żeby udało jej się odzyskać oddech, żeby Ned wyszedł... Gardło bolało ją tak, jakby napastnik dopiero zabrał ręce.


  –Kiedy? – nie ustępował Ned. – Kiedy to zrobisz?


  –Niedługo.


  Mocniej zacisnął dłoń na jej ramieniu.


  –Posłuchaj mnie – zaczął, ale wtym momencie do pokoju weszła pielęgniarka.


  –Wszystko wporządku?


  Ned zabrał rękę.


  –Oczywiście. Próbowałem zdobyć trochę informacji otym zdarzeniu.


  –Myślę, że na to jeszcze za wcześnie. Na razie nie powinno się jej męczyć.


  –To ona chciała otym rozmawiać – powiedział wchwili, gdy Cain właśnie odłożył słuchawkę.


  Sheridan nie zawracała sobie głowy zaprzeczaniem. Wykończona fizycznie ipsychicznie, nie miała nawet siły podnieść powiek.


  –Będę musiała obu panów poprosić oopuszczenie pokoju – powiedziała pielęgniarka.


  –Zajrzę do ciebie po południu – mruknął Cain.


  Sheridan poczuła, że obaj wyszli. Słyszała charakterystyczne kląskanie butów pielęgniarki, która chodziła wokół łóżka, poprawiając pościel.


  Jej obecność przyniosła ulgę. Mogła przestać myśleć orzeczywistości ioślepiającym świetle słonecznym, które przez okno wlewało się do pokoju; mogła pozbyć się strachu izakłopotania. Jednak Ned najwyraźniej ponownie wetknął głowę do pokoju, bo usłyszała jego głos:


  –Jeszcze jedno. Jakie są szanse, że wróci do zdrowia?


  Nie była przygotowana na taką informację, ale wiedziała, że musi usłyszeć odpowiedź. Musiała poznać prawdę.


  –Wygląda na to, że bardzo duże – odrzekła pielęgniarka. – Zaledwie godzinę temu rozmawiałam zlekarzem. Jest bardzo zadowolony zpostępów, jakie robi.


  Ned odchrząknął inastępne pytanie zadał szeptem:


  –Ajej pamięć? Myśli pani, że kiedykolwiek będzie mogła sobie przypomnieć, co naprawdę jej się przydarzyło?


  –Trudno powiedzieć. Takie obrażenia często powodują zawroty głowy, depresję, zaburzenia orientacji, utratę pamięci. Niektóre ztych problemów mogą trwać przez kilka tygodni albo miesięcy. Czasami nawet dłużej.


  –Ale jest możliwość, że wszystko jej się przypomni, prawda?


  –To zależy od tego, czy poradzi sobie ztraumą. Mogą wystąpić zaburzenia emocjonalne, syndrom stresu pourazowego icałe mnóstwo innych rzeczy. Jednak doktor ma nadzieję, że wtym przypadku nic takiego nie będzie miało miejsca.


  Boże, proszę! Żadnych więcej problemów. Dziesięć lat jej zajęło, żeby dojść do siebie po poprzedniej napaści.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Przejmujący ból głowy obudził Sheridan wśrodku nocy. Przez kilka sekund leżała nieruchomo, próbując nad nim zapanować. Nie mogła zorientować się, gdzie się znajduje. Wiedziała tylko, że stało się coś złego.


  Inagle przypomniała sobie. Omal nie umarła. Ktoś pobił ją do nieprzytomności, apotem zostawił na pewną śmierć wgórach wTennessee.


  Teraz była wszpitalu wKnoxville. Do tego samego szpitala przywieziono ją, gdy miała szesnaście lat. Wtedy została postrzelona.


  Przynajmniej tyle pamiętała. To itak więcej, niż zdołała sobie przypomnieć, gdy przebudziła się poprzednim razem.


  Zachęcona tym, postanowiła nie dzwonić po pielęgniarkę inie prosić ośrodek przeciwbólowy. Wolała trochę pocierpieć, niż znów czuć ogłupienie spowodowane lekami. Zresztą nie miała pojęcia, wjakim stopniu ten mętlik wgłowie był wynikiem obrażeń, awjakim wywołały go środki usypiające. Potrzebowała trochę czasu, żeby ocenić sytuację ipołapać się wtym wszystkim.


  Odetchnęła głęboko irzuciła okiem na sprzęt medyczny. Czuła się bardziej samotna irozbita niż wówczas, gdy przywieziono ją tutaj dwanaście lat temu. Cały czas miała wtedy koło siebie zaniepokojonych rodziców, więc gdy budziła się otakiej dziwnej porze, słyszała chrapanie taty. Dziś nikt wpokoju nie chrapał. Była już dorosła, arodzice nawet nie wiedzieli, że została ranna. Wypłynęli wrejs wycieczkowy. Jej siostra, która spodziewała się dziecka, była wWyomingu, aprzyjaciele znajdowali się daleko stąd, wodległych stanach. Skye iJonathan mieszkali wSacramento, aJasmine wNowym Orleanie.


  Zarówno rodzina, jak iprzyjaciele przyjechaliby natychmiast, gdyby ich wezwała, tyle że ztelefonu wpokoju szpitalnym pewnie nie mogłaby przeprowadzić zamiejscowej rozmowy, anie miała pojęcia, co się stało zjej komórką.


  Przezwyciężywszy ból, przekręciła głowę wstronę okna oświetlonego przebłyskującym przez wysokie drzewa księżycem. Miała wrażenie, że wciąż czuje zapach wody toaletowej Caina. Dzięki temu szpital nie wydawał się taki sterylny iprzerażający. Muszę po prostu przetrwać jeszcze kilka minut, powiedziała sobie. Te minuty przejdą wgodziny, aż wreszcie nadejdzie świt. Akiedy minie ileś godzin iileś dni, wyzdrowieje izrobi dla siebie to, co robiła dla innych ofiar: doprowadzi do tego, że człowiek, który ją skrzywdził, znajdzie się wwięzieniu.


  Fakt, że zabójca Jasona nigdy nie został schwytany, kiedyś pewnie odebrałby jej pewność siebie, lecz teraz była już starsza imiała więcej doświadczenia wsprawach kryminalnych. Zamierzała walczyć, na nic się nie oglądając. Nie zaniedba niczego, licząc na to, że policja wszystkim się zajmie. Jej rodzice przyjęli właśnie taką postawę, jak się jednak okazało, nie zdało to egzaminu.


  Nagle poczuła mdłości. Zamknęła oczy ispróbowała skoncentrować się na zapachu wody Caina. Miała wrażenie, że to dla niej jedyna ulga iotucha wtym morzu niepewności, strachu ibólu.


  –Wytrzymaj! Po prostu wytrzymaj – wysapała.


  –Sheridan?


  Serce skoczyło jej do gardła, gdy zciemności dobiegł ją ten głos. Dopiero po chwili zorientowała się, że należał do Caina. Awięc ten zapach to nie wynik wspomnienia iwyobraźni. Cain był wpokoju. Po prostu siedział na krześle wciemnym kącie. Musiała go obudzić, bo nie zmienił pozycji, agłos miał trochę zachrypnięty, jak ze snu.


  –Cain? – Starając się jak najmniej poruszać bolącą głową, przekręciła się trochę na bok. – Co ty tu robisz?


  Sprawiał wrażenie, jakby ważył każde słowo.


  –Nie chcę cię straszyć, ale człowiek, który cię napadł, wciąż gdzieś tam jest.


  –Uważasz, że może wrócić?


  –Pewnie nie ucieszy go wiadomość, że przeżyłaś.


  Chociaż sprawiało jej to ból, nie mogła się powstrzymać iuniosła głowę, żeby na niego spojrzeć. Takiej możliwości nie wzięła pod uwagę. Była zbyt przejęta najważniejszym zmartwieniem, amianowicie czy uda jej się wyzdrowieć. Zresztą nie myślała na tyle logicznie, żeby się zastanawiać nad czymś więcej. Wszystko, co powiedział Cain, było oczywiście możliwe. Zresztą nie tylko to. Nie wiedziała nawet, czemu ten szaleniec napadł właśnie na nią.


  –To ty... jesteś policjantem, ochroniarzem czy kimś takim? – Nie bardzo sobie wyobrażała, że mógłby pracować zNedem, ale przecież nie ochraniałby jej bez przyczyny.


  –Nie.


  –Więc jak to się stało, że polecono ci mieć na mnie oko? – Nie miał powodu, żeby się onią martwić. Nie widziała go od śmierci Jasona, aż do chwili, gdy kilka godzin temu otworzyła oczy izobaczyła go pod oknem. Po zabójstwie Jasona wysłała mu list, wktórym napisała, jak bardzo jej przykro. Nie odpowiedział, awkrótce potem wyjechała zrodziną. Ito wszystko.


  –Prawdę mówiąc, sam się zatrudniłem.


  –Gdzie jest Ned?


  –Był zbyt zmęczony, żeby prowadzić samochód. Tak wkażdym razie powiedział. Pewnie wynajął pokój wmotelu.


  –Miło wiedzieć, że do tego stopnia zależy mu na mnie.


  –On nie martwi się onic zgóry. Nie zapobiega wydarzeniom. Dopiero po fakcie szuka kogoś, komu mógłby przypisać winę.


  Ned mówił, że jego zdaniem to Cain ją zaatakował. Jednak jeśli naprawdę wto wierzył, czemu zostawił ją znim samą?


  –On cię nie lubi.


  –Nie.


  –Dlaczego?


  –Kilka lat temu złamałem mu nos.


  –Byłeś pijany?


  –Ja nie, ale jestem przekonany, że on tak.


  –Co się stało?


  –Nie wiem. Nie zwracałem na niego uwagi, dopóki się nie zamachnął.


  Znając reputację Caina, Ned musiał być nawalony jak stodoła, skoro zaczął znim bójkę.


  –Mam nadzieję, że wtedy nie byłeś już jego szwagrem.


  –Byłem nim zaledwie trzy miesiące. Za krótko, by było co wspominać.


  Nie mogła sobie wyobrazić Caina jako męża Amy. Miała ochotę spytać, co się wydarzyło po jej wyjeździe, jak to się stało, że się związał zAmy, jednak były to zbyt osobiste pytania.


  –Czy Amy wyszła ponownie za mąż?


  –Jeszcze nie, ale spotyka się zTigerem Chandlerem.


  Sheridan pamiętała Tigera. Chodzili zsobą wdrugiej klasie liceum ijeszcze krótko po rozpoczęciu wakacji. Trwało to do czasu, gdy zaczęła odprowadzać młodszą siostrę na lekcje pływania. Wkrótce Cain, który pracował na basenie jako ratownik, całkowicie wypełnił jej myśli. Zerwała więc zTigerem, który przestał się do niej odzywać. Od tamtej pory nie zamienili zsobą ani słowa. Nawet się znią nie pożegnał, kiedy wyjeżdżała zmiasteczka.


  –Czyli Tiger wciąż jest kawalerem?


  –Kilka razy był zaręczony, ale nigdy się nie ożenił.


  –ANed?


  –Zaraz po szkole związał się zJackie Mendosą. Adoptował jej dziecko imają jeszcze dwoje własnych.


  Tylu jeszcze rzeczy chciałaby się dowiedzieć. Po przeprowadzce rodzice zaprowadzili ją do terapeuty, który zalecił zerwanie wszelkich kontaktów zWhiterock ikażdym, kto mógłby jej przypomnieć onapadzie. Rodzice przyznali mu rację inalegali, żeby całą przeszłość zostawiła za sobą.


  Miała dużo czasu, żeby wyzdrowieć, nigdy jednak nie zapomniała ludzi, których zostawiła.


  –Co robi Owen?


  Cain poprawił się na krześle.


  –Jest lekarzem.


  Uśmiechnęła się na myśl ogapiowatym chłopcu zwystającymi kolanami, który był tak zdolny, że przeskoczył dwie klasy.


  –Wcale mnie to nie dziwi. Pamiętam go na lekcjach, na które chodził zmoją klasą. Siedział wpierwszej ławce iumiał odpowiedzieć na każde pytanie. Amiał wtedy czternaście lat.


  –To godne podziwu, chociaż byłoby dobrze, gdyby miał też trochę mądrości życiowej. – Cain roześmiał się. – Jest dobrym lekarzem, ale nie potrafi nawet usmażyć jajecznicy. Gdyby nie Lucy...


  –Lucy?


  –Jego żona. Poznał ją wcollege’u. Mieszkają wmiasteczku ztrzema synami.


  –Lubisz ją?


  –Dla niego jest doskonała.


  Słuchała tego zprzyjemnością, bo zawsze lubiła Owena. Niestety ból głowy nasilił się, awraz znim wrócił strach, że może już nigdy nie być sobą. „Myśli pani, że kiedykolwiek będzie mogła sobie przypomnieć, co naprawdę jej się przydarzyło?... To zależy od tego, czy będzie potrafiła poradzić sobie ztraumą”.


  Czy poradzi sobie? Już za pierwszym razem odzyskanie dobrego samopoczucia kosztowało ją wiele wysiłku. Te myśli przerażały ją, więc za wszelką cenę próbowała je odsunąć iwrócić do rozmowy.


  –Ned jest bardzo zawiedziony, że nie potrafię powiedzieć mu nic więcej – szepnęła.


  –Jak już mówiłem, Nad jest leniwy. Boi się, że będzie musiał sam to rozwiązać.


  –Pamięć mi wkońcu wróci. Wiem, że tak będzie... – Uświadomiła sobie, że mówi coraz bardziej bełkotliwie, więc zmusiła się do starannego wymawiania słów. – Chcę zobaczyć, jak tego, który mi to zrobił, wsadzają... za kratki...


  –Co ci jest? – spytał zaniepokojony.


  Cały pokój zdawał się wirować, ale nie zamierzała wymiotować wobecności Caina Grangera.


  –Nic... Nic się nie dzieje... Jestem trochę... zmęczona.


  Powieki jej opadły, ale gdy usłyszała, że się podniósł, natychmiast otworzyła oczy.


  –Cain?


  Zawahał się.


  –Słucham?


  –Wychodzisz?


  –Chcę wezwać pielęgniarkę.


  –Nie... Nie chcę więcej leków... To przez nie mi tak niedobrze.


  Przysunął krzesło do łóżka iusiadł na brzegu, tym razem wświetle księżyca, więc wreszcie mogła go zobaczyć.


  –Chcesz, żebym coś zrobił?


  –Nie, tylko zostań ze mną... jeszcze chwilę, dobrze? – Nie miała prawa onic go prosić. Jason nie znalazłby się na Rocky Point, gdyby go nie namówiła. Chciała wzbudzić wCainie zazdrość, awrezultacie odebrała mu przyrodniego brata. Jednak teraz nie była wstanie walczyć zpoczuciem winy. Nie wtej chwili. Musiała skupić się na tym, żeby przeżyć.


  –Nigdzie nie zamierzam iść.


  Ta odpowiedź powinna ją uspokoić, ale właśnie rozległ się ogłuszający huk strzelby, słyszała, jak Jason walczy ooddech, czuła palący ból wbrzuchu, gdzie trafił ją pocisk. Strzały na Rocky Point zaczęły się dziwnie mieszać zciosami, które napastnik zadawał jej wzeszłym tygodniu, iwkońcu nie potrafiła już odróżnić tych wypadków.


  –Głupia dziwka! Teraz za to zapłacisz.


  Wyszeptał to mężczyzna zdrągiem. Ale to chyba był ten sam człowiek, który do niej strzelał... Tak myślał Ned. Sheridan też tak sądziła. Tyle że od tamtej pory musiał się zmienić. Widocznie teraz pałał większą żądzą krwi, bo winnym razie wystarczyłaby mu strzelba, jak poprzednio.


  Jej przyjaciółka Jasmine, która była uznaną profilerką, tak by to właśnie określiła. Sheridan wysłuchała tylu charakterystyk brutalnych przestępców, że wiedziała, jakie wnioski można wyciągnąć ztakiej napaści. Kimkolwiek był ten człowiek, zpewnością jej nienawidził. Tylko dlaczego?


  Zerknęła nerwowo na drzwi iwyciągnęła rękę ponad poręczą łóżka. Najpierw dotknęła pokrytego miękkimi włosami przedramienia, ale już po chwili odnalazła dłoń Caina. Była taka mocna iciepła.


  –Czy możesz... potrzymać mnie za rękę... przez kilka minut? – spytała.


  Mówił co prawda, że nigdzie nie idzie, ale nie mógł przecież siedzieć tu bez końca. Chciała więc mieć pewność, że jej nie opuści, zanim nie będzie wstanie zostać sama.


  Właściwie nie odpowiedział na jej pytanie, ale jego palce opiekuńczo objęły jej dłoń.


  –Wszystko będzie dobrze.


  –Wiem – skłamała. – Tylko... nie odchodź. Zostań, dopóki nie zasnę.


  Zacisnął palce mocniej, jakby chciał dodać jej otuchy.


  –Będę przy tobie.


  Iwtedy ciemność zgęstniała, otuliła ją ipociągnęła gdzieś wdół.


  Cain siedział wciemnościach, przyglądając się śpiącej Sheridan. Za każdym razem, gdy ją próbował przykryć, zrzucała koc. Leżał teraz skotłowany wokolicy talii, ale wyglądało na to, że tak jej wygodnie, więc go zostawił. Fioletowe sińce na twarzy, szyi iramionach zaczęły przybierać kolor zielony, miejscami żółty. Ztymi strupami, które zaczynały pokrywać niezliczone skaleczenia, kołtunem, który utworzył się zbrudnych czarnych włosów, raną na czole, gdzie trzeba było założyć dziesięć szwów, mogłaby zpowodzeniem uchodzić za narzeczoną Frankensteina, niemniej jednak Owen miał rację: nawet teraz nietrudno było dostrzec, że bez tych wszystkich ran byłaby równie zachwycająca jak kiedyś. Amoże nawet bardziej.


  Wbladej poświacie księżyca skaleczenia isińce prawie znikły, więc łatwo sobie wyobrazić, jak będzie wyglądała po wyzdrowieniu. Zdawnych lat pamiętał, że miała owalną twarz, ana czole trójkącik utworzony zwłosów. Lecz jej oczy wydawały się większe, może dlatego, że policzki nie były już tak zaokrąglone. Urocze dołeczki prawie zniknęły, ale Cainowi to nie przeszkadzało. Nawet wolał bardziej subtelny rysunek szczuplejszej twarzy. Miała pełne usta ikształtny nos, wogóle niczego jej nie brakowało, ztym że po wyjeździe zWhiterock musiała nosić aparat ortodontyczny. Trochę przekrzywiony ząb, który pamiętał zszerokiego uśmiechu cheerleaderki, ten sam, którego kiedyś dotknął językiem, był teraz równie prosty jak inne.


  Nie mógł się powstrzymać iprzesunął wzrok niżej. Była szczuplejsza, od czasów szkolnych musiała zgubić jakieś pięć do siedmiu kilogramów, dlatego jej piersi wydawały się większe. Pod szpitalną koszulą wnaturalny sposób ułożyły się po bokach.


  Przyglądając się Sheridan, przywołał wspomnienie innej księżycowej nocy. Była wtedy naga ileżała na łóżku wprzyczepie wgłębi lasu... Ta wizja sprawiła, że poziom testosteronu gwałtownie mu podskoczył. Nie chciał czuć się jak wstrętny zbereźnik, więc podniósł się, żeby ją przykryć. Wkładając ręce pod koc, zauważył połamane paznokcie, ana nadgarstkach otarcia od sznura. Znów zalała go fala gniewu...


  –Cain? – Uniosła powieki.


  –Tak?


  –Jeszcze nie zasnęłam – mruknęła prawie niezrozumiale. – Nie odchodź... Nie zostawiaj mnie...


  –Nie odejdę. – Pod wpływem impulsu pocałował ją wczoło, jakby była małą dziewczynką. Iwtedy zasnęła.


  Ponownie usiadł na krześle. Wdomu czekało na niego mnóstwo pracy, ale nie chciał wychodzić, bo mogła znów się przebudzić.


  Kiedy pomyślał ojej szczupłych palcach, które szukały jego dłoni, nie miał wątpliwości, że jest jej potrzebny. Wierzył, że póki znią tu siedzi, siła jego woli wpłynie pozytywnie na jej powrót do zdrowia. Akiedy już stanie na nogach, on zajmie się poszukiwaniem zbrodniarza, który to zrobił. Bo Bóg jeden wie, czy Sheridan może liczyć na Neda, który wstąpił do policji tylko dlatego, żeby zadzierać nosa iparadować po miasteczku zodznaką ibronią.


  Drzwi się otworzyły ido pokoju weszła pielęgniarka.


  –Czas na lekarstwa – szepnęła. Zmierzyła ciśnienie itętno, sprawdziła temperaturę, po czym wstrzyknęła lek przez wenflon. Cain, wiedząc, że Sheridan przez pewien czas będzie spała, uznał, że sam też może trochę odpocząć. Miał wrażenie, że upłynęło zaledwie kilka minut, gdy przebudziły go jakieś wrzaski iszamotanina na korytarzu.


  –Kim pan jest? Co pan tu robi? – wołał ktoś. Rozległ się trzask, azaraz potem kobiece krzyki.


  Cain odrzucił koc, zerwał się na równe nogi iwybiegł zpokoju. Na korytarzu zobaczył przewrócony wózek ze sprzętem medycznym ikilka spanikowanych osób zpersonelu.


  –Wezwijcie ochronę! – denerwował się ktoś.


  –Zbiegł po schodach! – wołał ktoś inny.


  –Co się dzieje? – Cain zwrócił się do lekarza, który stał pod ścianą iwosłupieniu przyglądał się zamieszaniu.


  –Zauważyłem dziwnie zachowującego się mężczyznę. Kiedy próbowałem go zatrzymać, wpadł na pielęgniarkę, która właśnie jechała zwózkiem, przewrócił ją ibiegiem popędził po schodach. Dwóch sanitariuszy natychmiast pobiegło za nim.


  Cain poczuł, że znerwów ściska mu się żołądek.


  –Aco takiego robił?


  –Właściwie nic. Był ubrany wniebieski strój zsali operacyjnej, co nie jest niczym dziwnym, ale na twarzy miał chirurgiczną maskę iwyglądał tak, jakby nosił perukę. Dlatego właśnie zwróciłem na niego uwagę.


  Cain obrócił się na pięcie, wpadł zpowrotem do pokoju izapalił światło. Przywykł, że lekarze ipielęgniarki wciąż się tu kręcili. Czy możliwe, że coś przeoczył?


  Kiedy jednym szarpnięciem zrywał zSheridan przykrycie, spodziewał się noża zatopionego wjej piersi. Ale nie było ani noża, ani śladu krwi.


  Przykładając dwa palce do jej szyi, modlił się, żeby wyczuć puls...


  Jest!


  –Wszystko wporządku?


  Zerknął na pielęgniarkę, która przez uchylone drzwi zaglądała do pokoju.


  –Tak.


  Wszystko wporządku, pomyślał. Sheridan jest bezpieczna. Tyle że on nie był wystarczająco czujny.


  Dzięki Bogu, miał jeszcze jedną szansę.
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